
Włoski następca tronu dokonał uroczystego otwarcia mostu długości 
5 km., który połączył Wenecje z lądem stałym. Most jest przeznaczony 
dla samochodów, które poraź pierwszy mogły dotrzeć do miasta lagun. 
Przy końcu autostrady znajduje sie garaż państwowy oraz przystań 
dla parowców i gondol, tych „tramwajów" i ,4orożek" weneckich 

kanałów^
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WIADOMOŚCI i e  ŚWIATA

za zabójstwo p o d  

lu p lifiu e m  silnego wzruszeniaGorgonowa skazana 
/na osiem lal więzieniaJednomyślność 

sędziów przysięgłych
Kraków , 29-go kwietnia.

-  W  sobotę, w  ostatni dizień . 
^organow ej, posiedzenie sądu rozpoczęło 

o godz. 9,45. Sala przepełniona. Na­
pięcie w śród publiczności ogromne.

^ o r o a  o f t i o ń c w  J t k s c r a

p o otw arciu rozpraw y przew odniczą- 
^  - udzielił głosu obrońcy dr. Akserow l.

O brońca zaczyn a, m ów iąc, ie  pora® 
trzeęd staje , przed sądem w  obronie Gor­
gonowej, kobiety nieszczęśliw ej, sponie­
w ieranej przez życie . Dalej mówi obroń­
c a  o  roli obrony w ogóle, a  specjalnie w  
tym  procesie, gdyż działa bezinteresow nie 
I w  gtęboklem przekonaniu o niewinności 
oskarżonej. Obrońca przypom ina, że  
oskarżonej grozi k ara od 5 do 8 lat, ew en­
tualnie kara bezterm inowego więzienia, 
albo kara śm ierci.

Najlżejsza kawa
* l :

n ie  zwolni Gorgonowej od śmierci
Przypom niaw szy o  tem obrońca, m ó- się dobrze, a u słyszycie, jak biją ku w am

go rące  serca , byście powiedzieli „nie".
O godz. 13-tei 5 minut, sąd w znawian ■— Nie łudźcie się panowie, ab y naw et w vw >

'“l żejsza k ara  zwolniła oskarżoną od „osłodzenie.
*“»leręj. W idzicie sami, co uczyniło z _
0Iei te  kilka tygodni w  ciągu, których P rzew od n iczący  zw raca  się do stron  
p u sz o n a  jest zasiadać na ław ie osk arżo- ® zapytaniem , czy  zam ierzają jeszcze
aVch. p rzem aw iać. P rok u rator i obrońcy ośw iad

Adwokat A kser k ończy swoje przem ó- czają , że nie mają już nic w tej sprawie
hienie w  następujący sposób:

■ Panow ie sędziowie, nie proszę w as
do powiedzenia.

W ów czas  p rzew odniczący zw raca  się
® Htość, lecz proszę o sprawiedliw ość, do oskarżonej i zapytuje się jej, c zy  ch ce  
d u k a j ą c ą  z rozumu i serca . W słuchajcie przem aw iać.

Jestem niewinna ^ “ 7
^ sk arżon a w staje i p łacząc, m ów i:
*— Jestem  niewinną. J a  z tą zbrodnią 

*  ® Wam nic wspólnego. Nigdy w  mem 
u nle  zrobiłam nikomu nic złego, a 

mbardziej nie zrobiłabym  nic złego Lu- 
*'k tó r ą  tyle lat mieszkałam 1 którą 

Echowałam. Błagam  w as na dzieci w a- 
0 ®’ nie krzyw dźcie mnie w ięcej.

^ ę d f d e  mnie ze względu na moje 
, p ilniejsze dziecko, które niema ojca I 

e nie miałoby matki.
Wa ?  tem PirzemówieTii'u oskarżona osu- 

a na ław ę oskarżonych.
Żabiera  głos p rzew od n iczący i udziela 

u°zenią przysięgłym . 
d 0  godz. 13,30 przew odniczący zarzą-  
f^ W -Z e rw ę  i przysięgli udaję się na na-

ż ą d a j  n

^ ° d q ł f t o » r e ś o  1t y f a n i  a

ław ° ^  minutowej naradzie, pow róciła  
Przysięgłych na salę. Zwierzcnnik  

st&ó ■ Przysięgły Krow icki d oręczył na­
p o c ą  uchw ałę p rzysięgłych :

Przv f 50k* Trybunale! Stosow nie do 
5}y^ Iu®Uiącego p raw a ław a przysię- 
iiia: Drosł 0 Postaw ienie dalszego p yta-

"C zy  osk. G orgonow a, popełniając 
Z " -  w pytaniu 1-em I 3-em określony, 

p ała ła  pod w pływ em  silnego w zru- 
szen la?“

P rz w  takJe* °  życzenia czuje się ław a 
tokjj ęgłych spow odow ana tem, że w 
Wo^ć nar a d przysięgłych pow stała wątpli­
w e?,, ^ 't h ie m  wyniku przewodu sądo- 

• w ym agająca —  zdaniem przysię­

gły ch  —  uzupełnienia postaw ionych p 
taft w  sposób, jak w yżej zaznaczono.

W ó w czas  zabrał głos prok u rator:
•— C zyn oskarżonej b ył w ynikiem  

zem sty . Plan zem sty pow stał oddaw na 
i był w ygotow an y w najdrobniejszych  
szczegółach. Zbrodnia została dokonana 
na zimno i w  zupełnej świadom ości. 
Zbrodniarka po dokonaniu m orderstw a  
dokonała jeszcze zbezczeszczenia zw łok, 
a potem z wyrafinow aniem , na zimno za ­
tarła  ślady. O skarżenie w ychodzi z zało­
żenia, że takie zachow anie się oskarżonej 
przed m orderstw em  jak i po m orderstw ie  
nie usprawiedliwia postawienia dodatko­
w ego pytania —  ponieważ jednak panom  
przysięgłym  musi się dać m ożność w y ­
powiedzenia się w  każdym kierunku, 
przeto postawienie lub niepostawienie te­
go pytania pozostaw ia oskarżenie uzna­
niu W ysokiego Trybunału.

W  imieniu obrony zabrał głos obrońca 
Akser, k tóry  ośw iadczył, że należy d ać  
p rzysięgłym  możność w ypow iedzenia się 
jaknajszerzej. Jakkolw iek obrona stoi na 
tem samem stanowisku, które zaznaczyła, 
to jednak prosi, by żądania p rzysięgłych  
trybunał traktow ał również jako wniosek  
obrony z tem, aby pytanie, którego żą ­
dała przysięgli, uznać za pytanie trzecie, 
natom iast pytanie trzecie za pytanie 4-te.

P rzew od n iczący zarządził %-godzinną 
p rzerw ę, prosząc p-zysięgłych, by udali 
się do swojej sali narad i nie opuszczali 
jej. Trybunał udał się na naradę o godz. 
15 min. 10. Narada, zam iast pół g r  'siny, 
rw ała do godz. 16.45. Następnie trybunał 
w szedł na salę i ogłosił następującą de­
c y z ję :

P ierw sze trzy  pytania pozostają bez 
zmiany.

P ytan ie  czw arte , na w ypadek zatw ier­

dzenia pierw szego i zaprzeczania drugie­
go i trzeciego p ytan ia: —  C zy oskarżona  
Emilia, M argerita G orgonow a, popełniając 
czyn , określony pytaniem plerwszem , 
działała pod w pływ em  silnego w zru szę- 
nla.

P ytan ie  piąte, na w ypadek za tw ier­
dzenia pierwszego pytania i zaprzeczenia  
drugiego .i trzeciego , a zatwierdzenia  
czw artego  p ytan ia: —  C zy oskarżona  
Emilja, M argerita G orgonowa w  chwili 
popełnienia czynu, określonego pytaniem  
pierw szym  1 czw artym , z powodu zakłó­
cenia czynności psychicznej nie m ogła 
rozpoznać znaczenia czynu lub pokiero­
w ać swoim postępowaniem.

P ytan ie  szóste, na w ypadek zatw ier­
dzenia pierwszego, zaprzeczenia drugiego  
i trzeciego, zatwierdzenia czw artego  i za­
p rzeczenia piątego pytania: —  C zy o sk ar. 
żona Gorgonowa winna jest, że w  nocy

z 30 na 31 grudnia 1931 roku w Łączkacfc 
pod R zęsną Polską zabiła pod w pływ em  
silnego wzruszenia śp. Lusię Zarem blan- 
kę, ugodziw szy ja kilkakrotnie tw ardym  
narzędziem w  głow ę.

P rzew od n iczący  do prokuratora i ©- 
b ron y :

—  C zy panowie m ają jakieś uwagi co  
do p ytań ?

O brońcy i prokurator odpow iadają: 
Nie.

P rzew od n iczący : W  takim razie za­
tw ierdzam y i podpisujemy pytania, Do 
mego resume dodaję, że ta zbrodnia, któ­
ra objęta jest pytaniami dodatkow emi, 
jest zbrodnią zabójstw a uprzyw flejow a. 
nego, jeżeli tak mogę się w yrazić  z a rty ­
kułu 225, paragraf 2, który pow iada: Kto 
zabija pod w pływem  silnego wzruszenia, 
podlega karze w ięzienia do lat 10-ciu.

Winna— mówią sędziowie przysięgli
P o  tem przemówieniu przew odniczą­

cego, przysięgli udają się na naradę. 
O godz. 18.15 zwierzchnik ław y przysię­
głych ogłasza w erdykt sędziów  przysię­
głych.

Na pierwsze pytanie przysięgli odpo­
wiadają 12 głosami „tak ", na drugie py­
tanie 12-tu głosami „nie", na trzecie py­
tanie przysięgli odpowiadają 12-tu głosa­
mi „nie", na czw arte  pytanie 12-tu g ło . 
sami „tak ", na piąte pytanie 12-tu  głosam i

„nie", na szóste pytanie 12-tu  głosam i 
„ tak ".

P o  ogłoszeniu w erdyktu trybunał udał 
się na narady, która trw ała do godz. 19,10 
następnie w śród uroczystej ciszy prze­
w odniczący ogłasza w yrok, m ocą którego 
Emi!ja M argerita G orgonow a skazana  
została na 8 lat więzienia z zaliczeniem  
aresztu śledczego. Obrona zapow iedziała 
skargę kasacyjną.

G orgonow a p rzyjęła w yrok spokojni*
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W i e z i e n i e  dla niewinnych
n a m a o  wolność d la  zbrodniarzu
W obawie przed ferorem hitlerowców obywateli polskich trzymano w więzieniu

W  diniu 23 m arca został areszto w an y  
w  Bytom iu niejaki M alc Kaima, obywatel 
j>ol«ki, w yznania mojż., k tóry  na podsta­
w ie stałej przepustki codziennie jeździł 
d o B ytom ia, gdzie pracow ał jako piekarz. 
M alca osadzono w  więzieniu w  Bytom iu, 
skąd zwolniono go dopiero w  dniu 28-go  
bm. O trzym ał on wyjaśnienie na piśmie, że 
powodem zatrzymania była ochrona poli­
cyjna przed terorem hitlerowskim. W e­
dług iego zeznań, w  więzieniu w  Bytomiu 
siedzi około 300 osób z  czego 25 żydów, 
w  tem 10 obywateli polskich.

Tegoż dnia aresztow an y został Fidak  
Jó zef z  w ojew ództw a lwowskiego, który  
również przebyw ał w  Bytom iu na pod­
staw ie przepustki, w ydanej p rzez Dy rek-

Dyr. Egg zapłacił
40000 z ł . grzyw ny

W  <Sn. 29 bm. żona skazanego na 40 tys. ri. 
grzywny i 8 mies. więzienia za zawodowe 
przemytnictwo, obywatela szwajcarskiego, 
dyr. Egga złożyła w kasie sądowej w Kato­
wicach 40 tys. z!., tak, że dyr. Eggowi pozo­
staje jeszcze tylko do odcierpienia kara 8- 
miesięozengo aresztu. ,Q ile dyr. Egg zloż» 
kaucję,., będzie on zwolniony czasowo z wię- 

' zienią. Kaucji.tej dotychczas nie złożono.

cję Policji w  Król. B u cie. Zwolniony w  ochronę policyjną, poniew aż zachodziła 
dniu 28 bm. otrzym ał również zaw iado- obaw a napadu hitlerow ców  na jego oso- 
miienie na piśmie, źe został w zięty pod bę. \x

Zasłużona kara o n
— dla domorosłych hitlerowców

7 kwietnia b r. m aszyniści kopalniani 
Kairol W ójcik i Herman Miodek z  R a­
dzionkowa w ykrzykiw ali na ulicach R a ­
dzionkowa „Heil H itler", a  przechodząc  
obok szkoły, powiedział W ójcik : ,

„Tu na tej szkole powiewać będzie 
swastyka hitlerowska", a potem drw iąco  
d odał: „że  250 tys. strażników wystarczy, 
aby zdobyć Polskę".

P osterunkow y Ziegler aresztow ał oby­
dw u, jednak w  trakcie doprowadzenia na  
policję W ójcik  uciekł, a  dopiero później 
ponownie został aresztow an y i doprow a­

dzony do posterunku policji. Herman  
Miodek w ykrzykiw ał w  sali policyjnej: 
„W y  polskie świnie".

Dnia 27 bm. w  Sądzie O kręgow ym  w  
Tarnowskich G órach w  w ydziale zamiej­
scow ym  pod przew odnictw em  sędziego 
Kociołka odbyła się rozpraw ą przeciw ko  
obydwom, któryoh doprowadzono z wię­
zienia śledczego. W  wyniku rozpraw y, 
sąd skazał Karola Wójcika na 8 miesięcy 
więzienia, a Miodka na 2 miesiące z za­
wieszeniem na 4 lata. W ójcika natych­
miast doprowadzono do więzienia. *w , .

Jierfe/n gporzij
CENTRALA * ^

KATewnt ot. toe/etrifdo tt. ret. f - t *  *  f  - r f j

to EPREZENTACJE
KATOWICE, UL MAR JACKA 3. TEL 960 
SOSNOWIEC. UL S-K/A JA Sa.TEL.S12 
D Ą B R O W A . UL S T A S Z I C A  3 $  
C Z E L A D Ź  U L. B Y T O M S K A  5 6  
KRÓL:HUTA. UL.ZJEDNOCZENIA 2.TEL62S 
R Y B N IK . UL Z A M K O W A  8 .T E L 2 7  
B I E L S K O .  U L . P R Z E K O P  f t  
BEUTHEN.OA KAH FRAH2 JOSEPH PUO.TEl.tOJS 
P O ZN A Ń . UL. DĄB RO W SKIEG O  76 
CZĘSTOCHOWA. UL. N  U  PA N N Y 53 » .  16 
K R A K Ó W ,  U L .K A R M E L IC K A  15 
Z A W I E R C I E ,  UL. 3 - M A J A  S

Chciałbym
Siara meloda oszuhańcia, a ladzie dają sie ieflnaU nabierać

T i A W K B N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH:

Niedziela: o g. 15 m. 30 „Golgota";
wlecz. „Przeklęte srebro".
Poaledzlelek: o g. 20 „Przeklęte srebro",
Wtorek: o g. 20 „Przeklęte srebro".

, Środa: o g. 16 „Przeklęte srebro":
wlecz, o g. ŻO „Przekupka warszawska" (premiera).
Czwartek: o g. 20 „Koncert U. Orłowa",

KINAt
Katowice: Ca p ito l „KIsmet" (Żebrak z Bagdadu).

C a si n o „Naucz mnie kochać". Cotosseum „Na­
piętnowani ludzie". Pałace „100 metrów miłości". 
R i a 11 o „Aniołowie <pdedcła“. Union „Kochaj mnie 
dziś". Dębina „Romans z porucznikiem" i „Czairny 
Ntak".

Mysłowice: Union „Pod Twoja obronę".
Szopienice: H elios „Niech żyje wolność".
Król. Huta: Apollo  „Rajski ptak" I „Ostatnia noe 

kawale:a“. Colosseum „Pałac na kółkach" I „Wiel­
komiejskie oiwiie". .Rozy „Pod fałszywą flagą" i ,,W 
krzyiowym ogniu".

Bielsko: Apollo  „Odybym mlal milion". Mlel- 
•skle „Eskadra śmierci". M iejsk ie  w Białej „Pod 
Twoja obronę".

Niedziela, 30 kwietnia 1933 r,

RADJO:
Niedziela. 30 kwietnia 1933 r.

Katowice. 9,30 Uroczyste otwarcie dorocznych Tar­
gów Poznańskich. 10,30 Transmisja nabożeństwa g ko­
ścioła NMP. w Wielkich Piekarach. 12,15 Transmisja s 
PllharmonH warszawskiej I-*ze| ozęści poranku muzycz­
nego. 13 Transmisja z Teatru Polskiego na Pohulance w 
Wilnie uroczyste! akademii ku czci Królowej Jadwigi. 
14,20 Muzyka ze Lwowa. 14,55 Intermezzo muzyczne.
15,05 Muzyka ze Lwowa. 15,20 Pieśni w wykonaniu Ja- 

. niny Orłowskie). 15,40 Dalszy edag muzyki ze Lwowa. 
16 Program dla młodzieży. 16.25 Muzyka (płyty). 17 
Koncert solistów. 18 Muzyka lekka. 18,30 Prot. Stani­
sław Ligoń: „Bery 1 bojki śląskie". 19,10 Intermezzo mu­
zyczne. 20 Koncert wieczorny. 22 Audycja wesoła ze 
Lwowa. 23 do 24 Muzyka taneczna (ptyty).

Wrocław. Gliwice. 6,35 Koncert. 8,15 Koncert. 9,55 
Nabożeństwo katolickie 11,30 Kantata Bacha. 12 Koncert.
16,10 Koncert popołudniowy. 18,20 Pieśni. 20 Koncert or­
kiestry wciskowej.

Morawska Ostrawa. 6,45 Gimnastyka i rozmaitości.
9,15 Płyty. 11 Koncert. 16 Koncert. 17,45 Płyty. 19 Kon­
cert. 20 Pieśni. 21 Koncert. 22,20 Płyty.

W  piątek przedpołudniem dwaj nieznani 
osobnicy zjawili się w składzie futer Jana 
Wieruńskiego w Król. Hucie, ul. Piłsudskiego 
nr. 1, z zamiarem nabycia Skórek lisa srebr­
nego. Osobnicy wybrali 3 skórki, poczem 
zwrócili się do Wieruńskiego z prośbą o za­
pakowanie skórek, a w toku dalszej rozmo­
wy prosili, by zezwolił im zabrać pakunek do 
Katowic i skórki okazać żonie.

Kupiec nie przeczuwając żadnego podstępu 
wysłał jednocześnie z nieznanemi osobnikami 
kasjera Sikorę Pawia do Katowic, celem za- 
inkasowania pieniędzy. Przyjechawszy do 
Katowic, osobnicy wraz z kasjerem udali się 
do mieszkania Stocha Maksym, przy ul. 3 Ma­
ja ur. 32. Jeden z osobników zatrzymał się na 
schodach korytarza, drugi wraz z Sikorą

Delegacja sowieeba
na Slaskn 1 *  Zagłębia

1 maja br. przybywa do Polski gospodar­
cza delegacja sowiecka, celem rewizyty pol­
skich sfer gospodarczych. *

Delegacja przyjeżdża w  składzie pięciu 
osób: — Tamarin-Kisielew — przew. „Techno* 
prom:mpoirtu“ , Chazamow — przew. „Sojuz- 
metimportu", Barmin — zast. przewodniczą­
cego „Stanlkoimportu". Z delegacją przyjeż­
dża radca handlowy poselstwa polskiego w  
Moskwie Żmigrodzki.

Delegacja ta odwiedzi Warszawę, Gdynię, 
Inowrocław. Poznań, skąd wieczorem 5 maja 
■przybędzie do Katowic.

W  następnym dniu delegacja zwiedzi za­
kłady przemysłowe na Śląsku, 7 maja będzie 
w  Krakowie, a 8 maja przybędzie do Zagłę­
bia, celem zwiedzenia ważniejszych fabryk, 
zainteresowanych w eksporcie do Rosji.

Celem przyjęcia delegacji Izby Przemysło­
we — katowicka i sosnowiecka zorganizowa­
ły wspólny komitet.

wszedł do mieszkania, gdzie osobnik pozosta­
wił Sikorę w jednym pokoju, a sam zabrał 
pakunek z skórkami i pod pozorem okazania 
skórek żonie wszedł do przyległego pokoju. 
SikoTa po dluższem oczekiwaniu zniecierpli­
wiony otworzył drzwi pokoju, lecz osobnika 
ani skórek już nie zastał. Osobnik zbiegł naj­
prawdopodobniej przez cfcno. Szkodę jalką po­
niósł kupiec Wieruński, wynosi około 1700 zł. 
Opis sprawców: 1) wiek około 40 lat, wzr. 
około 176 cm., wygląd semicki, szczupłej bu­
dowy ciała, twarz podłużna, gładko golona, 
nos długi, włosy ciemne, a drugi: wiek oko­
ło 25 lat, war. 170 cm., również szczupłej bu­
dowy ciała, twarz podłużna gładko golona, 
na policzku i na szyi blizny od ran ciętych, 
włosy czarne, wygląd również semicki.

spótników zdołało zbiec. Zarządzona na­
tychm iastow a obław a przez funkcjonariu­
szy policji z komisariatu Rybnik, którzy  
przem yt ten zdołali p rzytrzy m ać, dopro­
w adziła do ujęcia jednego jeszcze prze­
mytnika w  osobie Franciszka Szindlera, 
również z W ełn ow ca. Spraw ców  w raz  
z w ozem  i tow arem  oddano S traży  gra­
nicznej w  Rybniku do dyspozycji -  -

Wieliziówieniosowiecliie
d la  h a l  g ó rn c i lq s k i< h

W  czasie pobytu przedstawicieli sowieckich 
trustów gospodarczych w Polsce, ma być sfi­
nalizowana wielka umowa na dostawę żelaza 
1 stali. Nowe zamówienia sowieckie z hut gór­
nośląskich przekraczają podobno znacznie 
wszystkie zakupy dotychczasowe.

Niedziela

3 0
Kwietnia

1933

Dziś: Katarzyny S.
Jutro: Filipa 1 Jak. ap. 
Wschód słońca: g. 4 m. 3 
Zachód: g. 19 m. 23 
Długość dnia: g- 14 m. 51

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY. 
Wschód księżyca: g. 7 m. 24 
Zachód księżyca: g. 0 m. 50

ZMIANA KSIĘŻYCA, 
poniedziałek. 24 IV. o godz. 19.38 nów. 
do wtorku. 2 V. godz. 23.39 pierw. kw.

i i i afery Wohlfeilera
w  s q d z ic

Zalecie furmanki
z  przem yłem

27 bm, przytrzym ano na terenie gminy 
Wielopole, powiatu Rybnickiego, furman­
kę z przem ytem , w iozącą 75 kg. różnych  
tow arów  pochodzenia niemieckiego, jak 
mąkę kokosową, pom arańcze, sardynki, 
cygara , migdały i m aggi. Furm ankę z to­
w arem  zajęto. P rzytrzy m an o również 
niejakiego W incentego Głomba z W eł-  
now ca, pow . K atow ice, a  dalszych trzech

C f t o a l a f

pierw szorzędnej jakości 
p o cenach  najniższych  
kupić m ożna tylko w firmie

Śląski Storn
J J a f o r o i c e ,  u f .  f f a m o r o a  9 ,

W ielki w yb ór —  w stąp  a przek on asz się  
D ostarczam y bezpłatnie na cały G . SIąsk 
W Ó Z K I  dziecięce w  wielkim w yb orze!

W  sobotę zapadł wyrok w Sądzie Okr. 
Katowicach wyrok II instancji w znanej spra­
wie przeciw dyr. Polsk. Inst. Wyd., Ba®: 
Wohlfeiierowi. prokurentowi dir. Klingerów* 
i buchalterowi Batkowi. Sąd I instancji — J3* 
wiadomo — skakał dir. Klingera i Ba tka °r 
grzywnę w wys. 26 tys. zł., a osik. WohW 
lera uwolnił. Sąd II instancji zmienił wyrów 
skazując dyr. Wohlfeilera za ukrócenie 
datku na grzywnę w wys. 45 tys. zł. z ewe«* 
tuatoą zamiana na 3 mies. więzienia, uwamu  ̂
jąc resztę oskarżonych od winy i kary.

m h U b u  żłówcuchayśkiorac&zdfliguZó:
— W dniu 28 bm. wieczorem odbył sie *  

Nowym Bytomiu wielki wiec manlfestacyJ®' 
przeciwko zakusom niemieckim na grao>c 
polski, przy udziale 5.000 osób.

— Niejaki p. O. z Radzionkowa wykrzyhj' 
wal chełpliwie na ulicy: „Ich bln ein D0*> 
scher", za co został skazany przez w,a L  
administracyjne na 100 zł. grzywny, gdyż M* 
tycznie... nie jest Niemcem.

— 25 bm. o godz. 21 wybuchł p°żar 
stodole przedsiębiorstwa osadniczego «S|a 
zak" w Moszczenicy, niszcząc większe za(L  
sy pszenicy, słomy itp. Szkoda wynosi 
tys. zł. Istnieje podejrzenie, że ogień zos> 
podłożony przez włóczęgów, którym zarzaO 
dworu zakazał nocować w stodole.

— W nocy na 27 bm. nieznani z4od»*®? 
wyrwali skoble od drzwi, prowadzących 
strych Józefa Niemca, gospodarza w Zab* 
cłu, pow. Żywiec, gdzie skradli szereg pr*«" 
miotów, wartości 200 zł.

— Dnia 27 bm. włamał sie do pokoju ^
stauratora Schmidta w Bielsku. Wzgórze 
nieznany sprawca, który skradł na sz*o f 
służącej Henryki Śliwowej torebkę dainsM y 
zawartością 79 z| oraz weksel podpisa . 
przez Teresą Fantę z Międzyrzecza na s**
90 złotych.

— „Król" kaslarzy „Szplcbródka" cif b°L 
k| odsiadulący w stołecznem wlęzieti>u 
Mokotowie swoje 6 lat. które dostał m. 
zamach na Bank Polski w Częstochowie. ^ 
staj przewieziony do więzienia w Piotr* 
Trybunalskim. /
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Sz<zqtki samolotu w górach
t, y G R O S Z  Y *

^  Pośród ośmiu pasażerów samolotu —  pięciu zginęło
i ak donoszą z m iejscow ości Cosenz®  

7, Kaląbrjl, dopiero teraz  w  okolicznych  
sam 1 zna>eziono szczątki francuskiego 

pasażerskiego, kursującego na 
5?m M arsylja —  Bagdad, k tóry kilka dni 
**11111 zaginał 1 za  którym  czynione po- 
rPT n ania- nie dały dotych czas żadnego 
wuitatu. Podana zaś onegdaj przez dzlen- 

włoskie w iadom ość o znalezieniu tego  
r^nolotu w  Apeninach, okazała sie iał- 
„j .wa. gdyż chodziło tu o samolot an- 
oŚak ieg0 lotnika B erta  Hinklera. Z 8 
tr_0lj' które znajdow ały sie w  sam olocie 
.  ancuskim. 5 zginęło w  czasie katastrofy , 
snmi Zosła»y ranne i pomimo kilku dni. 
Pędzonych w  górach bez żadnej porno- 

?najdują sie obecnie p rzy życiu, 
wsrod uratow anych znajduje sie jedna 
Kobieta _  p. Mannie Gigaudet.

P ozatem  przy życiu znajdują się ra -

15 kobiet
chciał wywieźć Barfglas 

do Argentyny
Wie2 Warszawy doroszą: Śledztwo w  spra-

affesztowaraia Henryka Hartglassa, brata
**sla żydowskiej, Apolinarego Hartglassa,

sie szybko najprzód, Ustalono ponad! 
w wątpliwość, że Hartglass pozostawał 

scisłem porozumieniu z handlarzami ży- 
»n  towarem i właścicielami spelunek w 
rjentynle. Po zatem na podstawie wyników 
*.Wizii ustalono, że Hartglass starał sie wy* 

do Argentyny około 15 kobiet.

Proces Siedleckiego

WlSk,

przez kobiety niemieckie
£  Berlina don oszą:

„ .^ re z y d e n t k rajow y Meklemburgii w y­
m o w a !  do obradującego zjazdu kobiet 
®ęklemburskich apel, by pow zięły odpo­

r n i e  u chw ały, za propagandą niepale- 
nia wśród kobiet niemieckich. A
ni ?^w n o cześnie  ośw iad czył on, że w  

todhigim czasie rząd Rzeszy w yda za- 
/ąd zenie , zakazujące palenia tytoniu  

kobiety na terenie cały ch  Niemiec.
»Brak poczucia humoru —  jest często  

PrzVczyną najgorszych zbrodni" —  powie 
zia« swego czasu O skar W ilde.

djotelegrafista samolotu oraz  jeden z pa­
sażerów  p. Jean  E steve ,

ninach znaleziono szczątki samolotu, oraz 
zw łoki znanego lotnika angielskiego B er-  

t _ _ _ _  ta Hinklera. k tóry w  dniu 7 styczn ia w y-
i r a g e a j a  l o r a m o  ruszy, do ,otu Londyn _  Australja i od

Niedaleko m iejscow ości A rezzo w  Ape- tego czasu zaginął.

zbliża się ku końcowi
7 Warszawy donoszę:
Proces Siedleckiego po przesłuchaniu ostat- 

świadków zbliża się ku końcowi. Sąd 0- 
jjtocznie odrzucił wniosek obrony co do sta- 
iT1 Psychicznego Siedleckiego, stając na stano-

Aby umknąć kosztów przeładunku, koleje niemieckie zastosowały prze­
wożenie wagonów wprost do odbiorców w mieście przy pomocy olbrzy­
miego podwozia. Wagon wprost z szyn zostaje wtoczony na podwozie 
spoczywające na 16 kolach gumowych, a następnie przy pomocy trak­

tora dostarczony odbiorcy.

Apel do marszałka Piłsudskiego
że dotychczasowa opinia lekarzy, któ- 

Siedleckiego uznali jako zupełnie normał* 
, Jest dla niego wystarczająca 1 mtero-

aby przylął stanowisko Prezydenta Rzplifei
Sobotni „Kurier Poramy" podaje artykuł przed Zgromadzeniem Narodowem. jednakże 

p. StptcaOńskiego, w którym p. Stpiiczyńsiki motyw dla którego poprzednio odrzucił god- 
bardzo energicznie apeluje do p. Piłsudskiego, ność Prezydenta wskazując wadliwą jego zda- 
aby zgodził się przyjąć stanowisko Prezy- niem konstytucję, obecnie iuż odpada, albo- 
denta Rzplitej. Artykuł podkreśla, że decyzja wiem konstytucja i tak będzie niebawem 
marszałka Piłsudskiego nie z°stałą jeszcze zmieniona, 
ogłoszona ł ma być opublikowana dopiero tuż

11 mień * 1=
Wojna chfmho-japońsha <

rozgorzała na nowo
W edług ostatnich depesz z Dalekiego w rotem  m iasto Nantiennen. Stanow iska 

W schodu, wojska japońskie nad rzeką japońskie zostały całkowicie^ zburzone 
Luan przystąpiły do nowej ofenzyw y. wskutek działania artylerii chińskiej. Ja-  

środ ek  sił chińskich został poważnie p ońezycy urządzili gw ałtow ny atak lotni- 
zepchnięty w  tył. Jap oń czycy  po zażar- czy  na p ozycje chińskie, k :6*y jednak zo- 
tych  w alkach zdobyli miasto Nantiennen. stał odparty. Jeden z sam olotów  ,apon- 

Chińskie główne dow ództw o donosi, skich został s trącon y p rzez chińską arty- 
że w ojska chińskie nad rzeką Luan prze- lerję przeciw lotniczą, 
szły  do p rzeciw n atarc ia  i zdobyły 1  po*

Str. I

K R A J Y
i Z E  

W I A T A
- Komisariat Rządu Warszawy zew olil 

ostatecznie na występy w stolicy światowej 
sławy artystki paryskiej Mistinguet wraz z jej 
trupą, która przybywa do Warszawy 2-go ma­
ja, Po występach w stolicy, zwiedzi ona także 
większe miasta polskie.

- śledztwo w sprawie świętokradztwa w 
kościele Najświętszej Marii Panny w Warsza­
wie posunęło się znacznie naprzód. Łącznie 
osadzono dotąd w więzieniu jako oskarżonych 
o dokonanie kradzieży złotej monstrancji 9 
osób.

■— Francuski minister finansów urzędowo 
potwierdził wiadomość o zakontraktowaniu 
przez Francję w Anglii pożyczki w wysoko­
ści 2 i pół miliarda franków. Pożyczkę emituje 
cały szereg angielskich wielkich banków z
.Lazare Brothers" na czele.

— Przemawiając na zebraniu partii chrze- 
ścljańsko-społecznej, austriacki minister woj­
ny Vaugoin oświadczył, ie  Anschluss w obec­
nych warunkach, w chwili gdy w Niemczech 
przy władzy jest Hitler, byłby dla Austrii 
prawdziwą katastrofą. W kołach hitlerowskich 
powyższe oświadczenie wywołało naturalnie 
święte oburzenie.

— W Emden wybuchł ubiegłej nocy wielki 
pożar w miejscowych składach | magazynach 
rybackich. Ogień zdołano dopiero ugasić po 
wielkich wysiłkach. Szkody wynoszą przeszło 
milion marek.

Zamach ahraińshi
na aspiranta policji

Ze Lwowa donoszą: W  piątek około godz. 
18-tej kierownik sekcji ukraińskiej Wydzlałn 
śledczego, aspirant policji państwowe] Ciesiel. 
czuk udał się za rogatką Janowską na spotka­
nie z pewnym osobnikiem, który zgłosił swe 
usługi informacyjne.

Gdy asp. Giesielczuk zbliży! się do miej­
sca spotkania, osobnik ów z odległości 10 kro. 
ków skierował do asp. Clesielczuka broń, 
chcąc oddać strzał, jednakże pistolet, jak póź­
niej stwierdzono, marki „Ortgetsh", zaciął się. 
Wciągnięty w zasadzkę aspirant w obronie 
własnego życia oddał strzał, który ranił na­
pastnika. Stwierdzono, iż osobnik ów nazywa 
się Stefan Nycz i jest znanym bojowcem O. U, 
N., studentem Politechniki gdańskiej. Na miej­
sce przybyły władze bezpieczeństwa wraz % 
prokuratorem i komisją sądowo-lekarską. Po­
gotowie ratunkowe opatrzyło wkrótce ranne­
go Nycza, który przewieziony został następnie 
do szpitala. Na powyższe zajście są świad­
kowie i dowody rzeczowe w  postaci p 
wionego rewolweru.

Marze o o r i i ł u l o  wysao
Z Montrealu ć 
Wybrzeże Alaski nawiedziły w piątek no­

we silne wstrząsy.
Wedilug niepotwierdzonej wiadomości w y­

spa Augustinus zniknęła pod Powierzchnię 
morza. Dotychczas jeszcze nie wiadomo, czy 
były jakieś ofiary w  ludziach.

PRZYGODY , 
SPISKOWCÓWf SZ 

. K O L S K I C H ^ .

wykonawcza spiskowców poznańskich

ich ta m  jak o  s z ta b o w c ó w  
K bnspirow anej arm ji p olskiej, 

j „j bjiną p rz y s z ły c h  w ła d c ó w , P iła t  
s p j ^ ś k o w i a k  zrobili g en era ln ą  in- 
k em °Ję * u zgodnili z  M azu rem  i F ra u -  

t ° rm ę  od d an ia  k o s z a r .

1tvVA ^ ze'kam y n a  w yn ik  n a sz y ch  p o- 
ba.no ~ ~  p raw iI G rześk o w iak . —  Jak  
łjjj ^  P raw do p od o b nie  w iad o m o, B e r -  
ski Zgad za się na od d an ie W ielk o p o l- 
śliniyrzy s z lym  n a sz y m  w ład zo m , M y -  

y * że d o  ro z lew u  k rw i nie dojdzie, 
słu chali z p ełną re z y g n a cją  

lett) „  w  sp is k o w có w , k tó rz y  s w o -  
De3mera wystąpieniem dawali im

do zro zum ien ia, że s ą  d ziś  silni, b y  
N iem ców  z W ielk o p olsk i w y rz u c ić .

—  Z aw iad o m im y  p an ów  telefo n icz­
nie o  p rzejęciu  w ła d z y  p rzez  P o lsk ę . 
P ro s im y  dla n a sz y ch  o d d ziałów  z a re ­
z e rw o w a ć  k w a te ry . W m a s z e ru ją  tu­
taj d w ie  k om p an je po 200 ludzi —  b la - 
g o w a ł P iła t .

N iem cy  w ie rz y li i zap ew n iali, że  
w sz y stk o  b ęd zie w  p orząd k u . P ro sili  
tylk o, by1 im p ozw olo no na zlikw ido­
w an ie sp ra w . Z ap ew n iali, ż c  nikom u  
z a w ad zać  nie b ęd ą.

P o  tak  ła tw y m  su k cesie , sp isk o w ­
cy ob jeżd żali s a m o ch o d em  w sz y stk ie

re d u ty  fo rty fik a cy jn e . W s z ę d z ie  p rzed ­
sta w ia li się  jak o w y s ła n n icy  sztab u  
p olskich  w ojsk  p o w s ta ń c z y c h , p rz e p ro ­
w a d z a ją c y c h  lu stra c ję  ob jek tó w  w o j­
s k o w y c h  i zap o w ia d a ją c  ich  ob jęcie .

D la N iem ców  w y d an ie  P o z n a n ia  
b ez w alk i, b yło  sp ra w ą  zad e cy d o w a n ą .

C zek an o  tylk o  n a  p ojaw ien ie  się  
P o la k ó w , b y im o d d ać  w sz y stk o  z a ...  
p o k w ito w an iem .

T y m c z a s e m  do spisku p rzy ję to  s z e ­
r e g  ludzi n o w y c h , m a ją cy ch  a s p ira c je  
n a  k o m en d an tów  i t. p . d o w ó d c ó w . 
P r z e z  d ługie tyg od n ie  p an ow ał sp ó r 
c o  d o k w estji  ro z k a z y w a n ia . P ie r w ­
s z y  z k o m en d an tów , W in c e n ty  W ie -  
rż e jew sk i, u su n ął się i na n o w o  p o c z ą ł  
o rg a n iz o w a ć  z w a r ty  od d ział, k o m p a-  
nję ż o łn ie rz y , z ło żo n y ch  z s a m y c h  
s k au tó w . K om p an ję m iał g o to w ą  już  
w  d rugiej p oło w ie  lis to p ad a 1918  r .  
i u p a trz y ł sobie red u tę  G ro lm an a , b y  
ją  z a ją ć .

N astęp n y  k om en d an t spisku, M ie­
c z y s ła w  A n d rzejew sk i, b y ł w p raw d zie  
d ob ry m  i p o żąd n y m  P o lak iem , dzielił 
jed nak  w ła d z ę  z k a ż d y m , k tó ry  g o  
o to  p rosił.

T a k  w ię c  13 lis to p ad a 1918  r , ob ie ­
c a ł  u stąp ić  M ie cz y sła w o w i P a lu c h o w i,

k ilka dni p óźniej zn ó w  u stąp ił B ro n i­
s ła w o w i S ik o rsk iem u , p otem  w re s z c ie  
n a innem  zeb ran iu  od d al „ w ła d z ę "  d r . 
G ło w ack iem u .

W  ty m  s a m y m  cz a sie  dobijali si$  
o w ła d z ę  n ad  p o w stań cam i d r. K o szu t­
ski, W ito ld  H ed in ger, Z ak rzew sk i, R ó ­
żalsk i, M arcin iak , H u lew icz  1 je s z c z e  
w ielu in ny ch .

N ic w ię c  d z iw n ego , że  P iła t ,  K ą­
k o lew sk i, G rześk o w iak , S zy m ań sk i i 
inni, nie w ie d z ą c  już k o g o  w ła ś c iw ie  
s łu c h a ć , byli sam od zieln y m i w  s w o ich  
p o czy n an iach  i k iero w ali się  jed yn ie  
w ła s n y m  in styn k tem .

O ile „ g ó ra "  się  c ią g le  k łó ciła , o  t y ­
le „ d ó ł"  b y ł  z a w sz e  zgo d n ym .

O d d ziały  p o m ag ały  sobie w zajem ­
nie. P iła t  i K ąk o lew sk i, za o p a try w a li  
w sz y stk ic h  w  b roń  'i am u n icję , o r a z , 
g d y  b y ło  p o trz e b a , w  m u n d u ry.

S p is k o w cy  oddziału w y k o n a w c z o -  
w y w ia d o w c z e g o  znali w sz y stk ie  m a­
g a z y n y  w o jsk o w e i go sp o d aro w ali m a­
te ria łam i, na sw ó j sposób .

N ic d ziw n ego , że w sz y stk ie  od d zia­
ły  spisko w e i S tra ż  L u d o w a  uzb rojon e  
b yli od  stó p  do g ło w y .

(ClAg dalszy nastaoU '



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI- 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku I nazwiska przez oszn- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie­
niem, że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy i utworzył z nimi bandę rozbój­
nicza- W Jakiś czas potem, do gospody 
Lannera w dolinie Bystrej przybył pułkow­
nik żandarmerii Daniło Pietrowicz. abv z 

polecenia rządu schwytać Klimczoka. Przy­
był on z żoną J córką. Celem uzyskania 
odpowiednich łnformacy], Piotrowicz udaje 
sie do zięcia Lannera, żandarma Carkowa.

P ie tro w ic z  m iał sw o je  p o w o d y , dla 
k tó ry c h  sam  iść  p o stan o w ił. C h ciał 
on  s k o rz y s ta ć  ze sp o so b n o ści i o sob i­
ście  p o z n a ć  c ó rk ę  L a n n e ra . Z  op o w ia­
d an ia  b ow iem  g o sp o d a rz a  d o ro zttm ie -  
w ał się, że A n u sia  zn ała  k ry jó w k ę  
K lim cz o k a .

C h o ciaż  L a n n e r  nie p ow ied ział te ­
g o  w y ra ź n ie  i d o b itn ie , w n io sk o w a ć  
t o  się d ało  jed n ak że  z ro z m a ity c h  
z w ro tó w  i n ap om k n ień . P ie tro w ic z  li­
c z y ł w ięc  n a  to , że m łod a  k o b ie ta  w y­
d a  m u  ta je m n icę . Że A n u sia  K lim ­
c z o k a  w cią ż  je sz c z e  k o c h a ła , o  te m  
p u łk ow n ik  an i n a  ch w ilę  nie w ątp ił. 
T o  b y ła  jed y n a  p rz y c z y n a , d la  k tó re j  
w o b e c  m ę ż a  i o jc a  z a c h o w y w a ła  t a je ­
m n icę .

P u łk o w n ik ow i ro iło  s ię , że m u  się  
ud a b ąd ź  to  p rz e m o cą , czyli g ro ź b a m i,  
b ąd ź  t o  p o d stęp em  d ow ie d zieć  p raw d y . 
A  c h o ćb y  n aw et je g o  n ad zieje  o k a z a ­
ły  się ^ łu d n e m i ; w  k ażd y m  raz ie  c ie ­
k aw y  b y ł p o z n a ć  m łod ą  k o b ie tę , k tó ra  
p o b o h a te rs k u  s ta w a ła  w  o b ro n ie  zb ó j­
c y .

G d y P ie tro w ic z  zd ążał d o  d om u  
ża n d a rm a , to w a rz y s z y ła  m u  c a ła  g r o ­
m a d a  w iejsk iej gaw ied zi w  n ależy te j  
od leg ło śc i. Ż a n d a rm a  w  d o m u  nie b yło , 
o d w o ły w ały  g o  cz y n n o ś ci słu żb ow e.

P ie tro w ic z o w i b y ło  t o  b a rd z o  na 
ręk ę . N ie  b ęd ąc  p rz e z  n ik o g o  k rę p o ­
w a n y m , m ó g ł sw o b od n ie  ro z m a w ia ć  ) 
ż o n ą  C a rk o w a . C z y  ty lk o  z  g o rliw o ­
ści w  słu żb ie ż y c z y ł  sob ie pułkow nik' 
p o z o s ta ć  sam  n a sam  z m łod ą  k o b ie tą ?

Z ap ew n e  n ie. G d y b ow iem  A n u sia  
w y szła  n a  je g o  p rz y w ita n ie , w y s tą p iły  
n a  zw ięd łej tw a rz y  P ie tro w ic z a  ru ­
m ień ce , a  o c z y  b ły sk ały  o g n ie m  p od  
p o m a rsz c z o n e m i p o w iek am i.

A n u sia  p łon ęła  ró w n ież  p od  p rze ­
n ik liw y m  w z ro k iem  p u łk o w n ik a.

D an iło  P ie tro w ic z  d aw n o  ju ż p rze ­
s tąp ił k re s  la t m ło d zień czy ch . A  jed ­
n ak  op o w iad an o  sob ie o  n im  w  K r a k o ­
w ie  ro z m a ite  p rz y g o d y . Z n an y m  b ył 
n ie ty lk o  z  su ro w o ś ci, le cz  ta k ż e  m iał  
op in ję  z ja d a cz a  s e rc  n iew ieśc ich , k tó ­
r y  nie c o fa ł się n a w e t p rzed  n ad u ży ­
ciem  sw o je j w ła d z y  u rzęd n icze j, jeżeli  
ch o d ziło  o  złow ien ie  jak ie j p iękn ej k o­
b ie ty .

A n u sia  d o w ied ziała  się ju ż  o  p rz y ­
b y ciu  p u łk o w n ik a ż a n d a rm e rji. P o m y ­
śla ła  sob ie  z.araz, że m ąż  je j w k ró tce  
z o s ta n ie  zaw e z w a n y m , n iep o k oiła  się  
w ię c , że g o  nie b y ło  w  d om u . N ie  
p rz y s z ło  je j n a  m y śl, żeb y  ta k  w ysok i 
u rzęd n ik  i w ielki p an  sam  m iał fa ty ­
g o w a ć  się d o  jej d om u . Z a fra so w a ła  
s ię  w ię c  b a rd z o , szczeg ó ln ie  g d y  puł­
k ow n ik  nie z w a ż a ją c  n a  tłó m a cz e n ie , 
że  m ę ż a  n iem a w  d om u , p o z o sta ł w  
m ieszk an iu .

C z e g o  od  niej ż ą d a ł?
C zem u  nie zad ow olił się p rz y rz e ­

c zen iem , że  C a rk o w  n a ty c h m ia s t  się 
staw i u p u łk o w n ik a, sk o ro  ty lk o  p o ­
w ró c i  ?

C o  z n a cz y ł ten  w z ro k  n a trę tn y ,  
k tó ry m  ją  p rz e s z y w a ł, a  p od  k tó ry m  
tru ch la ła  z o b a w y ?

O , m iała  on a d ob re  p rzeczu cie . J a k ­
i e  ju ż  c z ę s to  m ąż  jej c h cia ł ją zm u ­
s ić , ab y  zd rad ziła  ta je m n icę . M ężow i  
s taw ia ła  o p ó r i n ic  nie w ydał,

C z y  u d a jej się ta k ż e  o p rz e ć  się  
te m u  p an u , k tó ry  m iał w ład zę , m ó g ł  
ją  a re s z to w a ć  i o s ad zić  w  w ięzien iu  ?

A  w ięce j je sz c z e , jak  je g o  w ład zy  
b a ła  się  s ta lo w e g o  b łysku  w  je g o  s z a ­
ry ch  o c z a c h , t e g o  w zro k u  b azy liszk o ­
w e g o , k tó ry  jej k rew  ścin ał w  ży łach .

—  O p o w iad an o  m i już o  to b ie , m o ­
je  d z ieck o  —  za c z ą ł P ie tro w ic z  w  t o ­
nie o jco w sk im , s ia d a ją c  n a  s to łk u , k tó ­
r y  A n u sia  p o rzed n io  w y ta rła  zap ask ą . 
—  N ie b ój się m n ie.

N ie  m a m  w ca le  za m ia ru  p o c ią g n ą ć  
c ię  d o  o d p o w ied zialn o ści za  p o m o c, ja ­
kiej u d zieliłaś  z b ó jc y  K lim cz o k o w i, 
p o n iew aż  u czy n iłaś  t o  z m iło ści. N ie  
c h c ę  w ię c  m ó w ić  o  te m , c o  się  ju ż  
s ta ło , a le  nie m o g ę  z a m ilc z e ć  te g o , c o  
je s t  ob ecn ie . Z r e s z tą  m ia łaś  ju ż  d o s y ć  
cz a su , k o ch an e  d zieck o , a b y  się d o s ta ­
te cz n ie  p rz e k o n a ć , że K lim cz o k  nie  
je s t  tak im  b o h a te re m , ja k ie g o  w  nim  
uw ielb iałaś. W  szczęśliw em  m ałżeń ­
stw ie  d osz łaś  p ew nie  ju ż  do pozw ania,

A n u sia  g w a łto w n y m  ru c h e m  u w o l­
niła się od je g o  u ścisk u . P a tr z a ła  n a  
p u łk o w n ik a z n iech ęcią .

—  J a ,  ja  n ie ż y c z ę  sob ie w cale  
o p u ścić  n a sz ą  w io sk ę i u ż y w a ć  p rz y ­
jem n o ści, o  jak ich  w ie lm o żn y  p an  m i 
op o w iad a. N ie  z a leży  m i ró w n ież  na  
k o rz y śc ia ch , jak ie  p an  m ężo w i m o je ­
m u  o b iecu je , jeże li je  m am  ok u p ić  
z d ra d ą !

Z d aw ało  się w  te j chw ili, że w cale  
nie b ra ła  w zg lęd ó w  n a o so b ę  p u łk o­
w n ik a.

P ie tro w ic z o w i k rew  u d e rz y ła  do  
g ło w y . W k r ó tc e  jed n ak  od zy sk ał  
zn ów  ró w n o w a g ę . M ó g ł jej z a g ro z ić , 
m ó g ł je j p ow ied zieć , że ją  z p ow od u  
w sp ó łu c z e stn ic tw a  z K lim czo k iem  k a ­
że a re s z to w a ć  i w y s ła ć  d o w ięzien ia  w  
K ra k o w ie . C o b y  m u  to  p o m o g ło ?

W ie d z ia ł  d o b rze , że żad n a k o b ie ta , 
jeżeli ty lk o  je s t  za k o c h a n ą , nie w y jaw i  
ta je m n icy  n aw et n a  to r tu ra c h . T e n  
śro d ek  m ó g ł z a s to so w a ć  p óźn iej je sz -

Pietrowicz odskoczył jak oparzony...

że m ężo w i sw o jem u  w y rz ą d z iła ś  k rz y ­
w d ę. B ę d z ie  w ięc  d o b rze , jeżeli ją  n a­
p raw isz .

A n u sia  w cią ż  n ic nie o d p o w iad ała .
Z  ru m ie ń ce m  n a  tw a rz y  i z  z a p a r­

ty m  od d ech em  sied zia ła  n ap rzeciw  
P ie tro w ic z a  i u tk w iła  w z ro k  w  ziem ię. 
N ie z a u w aży ła  w ię c , że  o c z y  p u łk o­
w n ik a c o ra z  w ięk szy m  p ała ły  og n iem .

—  N ie w y jd zie  t o  w ca le  n a  tw o ją  
szk o d ę, —  m ó w ił d alej, —  jeże li p rz y ­
s łu ży sz  się d o b re j sp raw ie . W ie s z  ju ż  
p ew n ie , że m n ie  rz ą d  w y sła ł, a b y m  
p o ch w y cił K lim cz o k a  i j e g o  to w a rz y ­
szów . O czy w iście  z a o p a trz o n y  je s te m  
w  d alek o s ię g a ją c e  p e łn o m o c n ic tw o  i 
d la te g o  w  m o ż n o ść  w y n a g ro d z e n ia  
w sz y stk ic h , k tó rz y b y  m i b yli p o m o cn i. 
C o  m y ślisz , g d y b y m  tw o je g o  m ę ż a  
a w a n so w a ł n a  w a c h m is trz a  i d o p o ­
m ó g ł m u  d o  k a r  je ry , n a  k tó rą  inni c ze ­
k a ją  ca łem i la tam i.

A n u sia  w cią ż  m ilcza ła .
—  A  g d y b y m  g o  w  sto p n iu  w a ch ­

m istrz a  k aza ł p rzesied lić  d o  K ra k o w a ?  
O czy w iście  p o b iera łb y  w te d y  żołd  p o­
d w ó jn y , a  n a w e t p o tró jn y . W y s ta w  
sob ie , jak ieb y  t o  b y ło  s z cz ę ś cie  dla  
c ie b ie ! N a w e t d la cieb ie  s a m e j, k o c h a ­
n a  A n u siu , g d y ż  w  K ra k o w ie  ta k a  ła ­
dn a k o b ie ta  —  p rz y  ty c h  s ło w ach  n iby  
p o ojco w sk u  g łask ał ją  p o  tw a rz y  —  
ta k a  p rz y s to jn a  k o b ie ta  z n a le ź ć  m o że  
p rz y je m n o śc i, o  jak ich  w  te j zap ad łej  
w io sce  n a w e t p o ję c ia  nie m a c ie . Je s t  
ta m  te a tr ,  są  k o n c e rty , b ale i —  p rz y ­
siad ł się jeszcze  bliżej i jak b y  p rz y ­
p ad k iem  o b jął ją  w p ół —  p rz y s to jn i, 
bogac i kaw a lerow ie, k tó rzy  przepada­
ją  za  piękn em i kobietam i.

W  te j chw ili o d sk o czy ł ja k  opa- 
jrzony.

c z e . N ie  c h c ia ł b y ć  su ro w y m  i zn ie­
n aw id zo n y m , p on iew aż  c h c ia ł się A n u ­
si p rz y p o d o b a ć . A n u sia  w p ad ła  m u  w 
s e rce . B y ła  te ż  rz e c z y w iś c ie  n iezw y ­
kle p ięk n ą. C ó rk a  k a rc z m a rz a  L a n ­
n e ra  u ch o d ziła  d a lek o i s z e ro k o  w  c a ­
łej d olin ie B y s tr e j  za  n ajp ięk n ie jsz ą . 
G d yb y m ieszk ała  w  K ra k o w ie  i p rz e ­
b ra ła  się p o  m ie jsk u , m o g ła b y  śm ia ło  
ry w a liz o w a ć  ze s ław n em i p ięk n o ścia ­
m i. A  P ie tro w ic z  zn ał się  n a  k ob ie­
ta c h .

P o d łu g  je g o  m n iem an ia  b y ła  to  ty l­
k o  p ięk n o ść  za ś cia n k o w a , a  n a d to  żo ­
n a p o d w ład n eg o  m u  ż a n d a rm a . N ie  
m iał w ię c  p o trz e b y  z a d a w a ć  sob ie w ie ­
le m o zo łu . P o s ta n o w ił  w ię c  z a b ra ć  
s ię  d o niej o s t ro , b ez  w ielk ich  zab ie­
g ó w , jak  to  się m u  ju ż  n ie ra z  u d ało  z  
in nem i d z iew czętam i.

—  B a rd z o  ż a łu ję , że  m o ich  d o b ry ch  
z a m ia ró w  w ca le  nie ro z u m ie s z  —  p o­
w ied ział, w s ta ją c  z  m ie jsca . —  P o d o ­
b a sz  m i się  i d la te g o  ch cia łb y m  ci się  
p rz y s łu ż y ć . Ż al m i c ię , że b ęd ąc  ta k  
p rz y s to jn ą  k o b ie tą , m a rn y  p ęd zisz  ży ­
w o t p rz y  b ok u  m ę ż a , k tó re g o , jak  sły­
sza łem , w ca le  nie k o c h a s z ! R ó b  jed ­
n ak , jak  c h c e sz . N ie  m o g ę  c ię  zm u ­
sić , ż eb y ś  b y ła  szczęśliw ą . Z re s z tą  cz e ­
g o  c h c ę , d op n ę  b ez  tw o je j p o m o cy . 
S k o ro  m ąż  w ró c i, p rzy ślij  g o  d o m nie  
d o k a rc z m y .

P o te m  k iw n ął g ło w ą  i w yszed ł.
A n u sia  za d rż a ła  z o b u rzen ia  i s tr a ­

ch u . P rz e cz u w a ła  b o w iem , że ze s tro ­
n y  t e g o  cz ło w iek a  g ro z i  jak ieś n ieo­
k reślo n e  n ieb ezp ieczeń stw o  n ie ty lk o  
K lim czo k o w i, lecz  ta k ż e  je j sam ej. 
Z ło w ro g ie m  p rz e c z u c ie m  w ied zion a, 
p rz y cisn ę ła  d łon ie d o g w a łto w n ie  fa­
lu ją c e j  p iersi. (Ciąg dalszy nastąpi).
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ŚCISŁE HOMEOPATYCZNIE
leczę z najlepszem skutkiem prawie wszy#** i 
kie choroby szczególnie zastarzałe specjał®8 
zaś: choroby raka, cukrzycę, gruźlicę P<uC 
kości, wszelkie choroby skórne. ranv na S°‘ 
leniach, wole na szyjach, choroby nerek i P®* 
cherza. naistarsze choroby żołądkowe. astm®* 
choroby nerwowe i umysłowe, choroby kobier 
i dzieci, nowotwory i narośla, choćby oai* 
większe, wewnętrzne i zewnętrzne. Nadmiet* 
ne ciśnienie krwi obniżam sam jeden w Polsc®
0 20 mm i t. d.

Posiadam 47 łat praktyki 1 liczne tysiąc* 
wyleczonych w Polsce i Niemczech.
— JÓZEF KORCZAK - ZIÓLKOWSKL 

Katowice, Andrzeja 33, I piętro.

CENY KRYZYSOWE. Oferuie tanio i £  
bre meble pojedyncze iak i kuchnie tylko K* 
towice 3-go Maja 7 w podwórzu Firma Pag,'

HOMEOPATYCZNE leczenie gruźlicy, cu­
krzycy. nowotworów (rak f t p.) oraz inny®® 
zastarzałych chorób wewnętrznych, kobie­
cych, płciowych. Dr. med. Herwich Katowic®1 
3-go Maja 40. — Odpowiedź za znaczkiem-

KUCHNIE nielakierowane, rurowe, knpffS 
stale od dobrego stolarza. Zapłata gotów** 
z góry. Zgłoszenia „PoJonla“  pod nr 1151.̂

OKAZYJNIE sprzedajemy 1 posiadani? 
stale na składzie mało używane różne meble, 
jak sypialnie, jadalnie, gabinety, kuchie i i®?® 
meble. Rowery, maszyny do pisania, szyc'*1 
fortepiany i różne instrumenty muzyczne. Nie­
bywała okazja taniego zakupu. Polecamy 
zwiedzenie składu beiz przymusu kupna. Stal® 
nadchodzące nowości. Specjalny Dom Zaku­
pów Okazyjnych Katowice. Kościuszki ‘ ‘ ‘ 
Telefon 2358. Uj°

Proszę wyciąć i przechować!
TELEGRAMI

Jasnowidząca światowe! sławy. Yllma Tu- 
ray, osiedliła się ze swym eksperymentatorem 
znanym ogólnie hypnutyzerem i grafologie®
J. Kartenem, na stale na Śląsku, .

Pani Turay przepowiedziała śmierć nieod­
żałowanej pamięci pilotów-bohaterów Zwiń®
1 Wigury dwa dni przed katastrofą, co ier  
stwierdzone sądownie zlegalizowanym podpi­
sem. Niejednokrotnie przyczyniła się ona d® 
wykrycia sprawców morderstw i innych cien­
kich przestępstw. Jej zdolności jasnowidzów® 
i metapsychiczne w kierunku widzenia w da® 
w przyszłość są zadziwiające i nie maja ńj® 
wspólnego z tuzinkowymi magikami i pt-do®: 
aymi cudotwórcami, operującymi gotowy®* 
przedrukami. Szereg ludzi ze sfer naukowy®" 
dało uznanie Jej nadprzyrodzonym zdolnościom

W wszelkich zagadkowych sprawach. « *  
przed dokonaniem interesów, przed zawarcie®, 
małżeństwa, w sprawach zdrowotnych ! <B'  
nych jest wskazane zasięgnąć orzeczenia f 
rady Vilmy Turay. Szereg ludzi pchiofli® 
ona od szkody i spóźnionego żałowania.

W  grze loteryjnej może zapodać numer? 
przychylnie dla danego osobnika. Niejeden *** 
wdzięczą jej w ten sposób malarek.

Zapytania można też nadesłać listownie ** 
równoczesnem wysianiem 5 zl. przekaże® 
pocztowym. — Przyjęcia osobiste od godz. 
do 12 przedpoł. I 4 do 6 po południu. — N* 
listy odpowiada się odwrotną pocztą.

Instytut grafologlczny J. Kartem, Katowice* 
ul. Kochanowskiego 11 m. 13. ^

MŁODE BERNARDYNY (szczeniaki) &  
sprzedania. K. Boruta, Załęże. KoL Pr*,; 
Mościckiego. Badury Szym. 4.__________  ^

WRÓŻBA rzeczowa, Katowice, KościusZj 
ki 17. Honorarium 2 zł. 2370“

30-LETNI przystojny o dobrem sercu 
śhibi panią pogodnego usposobienia. Wi®“  
uroda obojętne. .Majątek wymagany. Z ijZ  
szenia do „7 Gros<zy“ pod „Ślub w  tym rokû

DYPLOMOWANA inst^ktorka wyu®**
kroju, szycia, modelowania systemem pro® 
sora Lewaóskiego. Świadectwa, dyplomy 
struktorskie po ukończeniu. Zapisy przyjmui' 
informacji udziela p. Jaikóbczytowa, SzoP® 
nice. Warszawska 6 1 . ______________

2 MILJONY ZŁOTYCH możesz w y Z ^  
kupując los w nowej Kolekturze Loterii 
geniusza Korzuszarza. Katowice, ud. Dyr®* 
cyjna 10. róg Marsz. Piłsudskiego (w B1®;, 
skini Składzie Sukna). Cena K losu 10 ®* 
Konto P. K. O. Nr. 303.868. Tel. 26-36- "  
Pisemne zamówienia załatwia się odwroty

M E B L E I Nadzwyczajna okazja. Z 
wodu remontu sprzedajemy jeszcze Pr2j  
krótki czas: Sypialnia dębowa kompl. 595 v  
Sypialnia mahoniowa 10 części 850 zl. Sy-P®, 
nia mahoniowa luksus 10 części 1.000 zł. 3;f 
pialnia róża afrykańska 10 części l-lOO^ 
Sypialnia złota brzoza 10 części 1.300 zl. ‘ . 
kój męski luksus kaukaski orzech 1.500 * 
Stły do rozsuwania na 18 osób 60 zł. Kuch®.
7 części już od 165 zl. Najtańsze źród£ 
mebli Katowice. Starowiejska 3 vis-a-vls 
ścioła ewangielickiego.________________  lL*

N U T Y  oraz wypożyczalnie książek be!£ 
trystykę w trzech językach, polskim, f 
sktm i angielskim. (Abonament miesię®*. 
zł. 2.—) poleca Księgarnia i skład nut J. ' 1 
szer 1 E. Górski, Katowice. Młyńska 4. ^

UNIEBYWALA OKAZJA! Ogromny 
książek i nut z każdej dziedziny dla WszyL, 
kich. Rewelacyjna obniżka cen od 20 do ą 
procent!!! w Tanim Tygodniu Książki od fj; 
do 10. 5. poleca Księgarnia T. Mikulski. r aL ) 
wice. Mariacka 2. Tel. 1582. Katologi 
tomów na żądanie wysyła gratis. Zamówię® • 
z prowincii przyjmuje również telefonie®®
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tzy  zagrzmią armaty
na granicy sowiecko-mandżurskiej

Nową* konflikt na Dalekim  Wschodzie
Z M oskw y donoszą:
Ną początku kwietnia do M oskw y na­

deszły pierwsze w iadomości o zagrażają-  
ceł Z. S. S . R . translokacjl japońskich w oj- 
skowych oddziałów  w Mandżurii* W  kilka 

Potęm rząd Mandżuko w ystąpił' z b ar­
dzo ostrem  oskarżeniem przedstaw icieli 
sowieckiej w ładzy o  nielegalne zatrzy m a. 
ń'a ną sow leckiem terytorjum  należących  
do Chińsko.W schodniej kolei wagonów . 
Aczkolwiek sowiecki d yrek tor tei kolei 
Kuzniecow dał natychm iast w yczerpujące 
Wyjaśnienia, rząd Mandżuko w strzym ał 
na odcinku C lcikar-M andżurja ruch w sz y . 
stkich pociągów  za  w yjątkiem  m iędzyna­
rodowego, łączącego Zachodnią Europę 
z W ładyw ostokiem .

Zestawienie tych dwuch faktów  nie 
ttogło nie w zbudzić w  rząd zących  kolach  
sowieckich poważnej obaw y, w obec cze- 
80 jedno z bieżących posiedzeń politbiura 
^ ś w ię co n e  zostało omówieniu sytuacji na 
Daiekim W schodzie. Stwierdzono, t e  tak 
Przerzucanie japońskich oddziałów, jak i 
Wystąpienie rządu Mandżuko św iadczą o  
możliwości w ojennych komplikacyj na 
Stanley M andiurji.

Obanry vt> J R o s f i i r i e

18-go kwietnia zastęp ca komisarza 
spraw  zagr. K arachan zaprosił do siebie 
posła japońskiego, odbył z nim dłuższą 
rozm ow ę, w skazując na nienormalny stan  
rzeczy  na Ghińsko-Wsobodiniej kolei } w  
końcu w ręczy ł posłowi notę, zaw ierającą  
żądania M oskw y i dow odzącą, że w ago­
ny, w ysłan e do sow . Rosji Stanowią w łas­
ność Z. S. S . R .

Cel tego kroku czerw onej dyplomacji 
jest niezrozumiały. Z jednej strony w y ­
raźna obaw a, że Jap oń czycy  rozpoczną 
na Dalekim W schodzie akcję zaczepną, a 
z drugiej w ręczenie noty z jakienriś ulty- 
m atyw nem i żądaniami. Cel i sens tej noty

stanowią narazie sekret komisariatu spraw  
zagranicznych.

Zresztą nazajutrz po rozm ow ie K ara-  
chana z japońskim posłem w  dyplom atycz­
nych kołach M oskw y rozeszła się w iado­
mość, że wkońcn rozm ow y K arachan  
zrobił propozycję sprzedania rządow i ja- 
pońskiemu ewentualnio rządow i Mandżu- 
ko sow ieckiego udziału w Chirisko-W scho- 
dniei kolei i, że poseł propozycji tej nie 
przyjął.

Ten ostatni fakt tłumaczono, w  Mo­
skwie rozm aicie. Jedni twierdzili, że 
z chw ilą zrealizowania programu budowy  
w  Mandżurjj now ych linji kolejowych  
(naprz. kolej C zang-C zuug —  port S ej-  
szyn ma być uruchomiona już w  sierpniu), 
kolej Chińsko-W schodnia traci swoje 
obecne znaczenie. Inni znowu utrzym yw a­
li, że Jap oń czycy  nio potrzebują kupować

RewoHa farmerów w Ameryce =
■----  *  p o w o d u  zbyt licznych ficytacyi

^Opońc^wtll p fan u fa  a t a f c  Jafk z Sk/u* City donoszą, przyszło w ml, przyczem 15 policjantów odniosło częścl°- 
stanie Iowa kilkakrotnie do rewolty farmę- wo ciężkie rany.
rów przeciw licytacjom przymusowym. Gubernator zawiesił nad 5 okręgami stan

Farmerzy w Lemars prób°wal| w czwar- wojenny i wysłał gwardię narodowa z kara- 
tek zlinczować sędziego miejscowego, a w binarni maszynowemi dla stłumienia nlepoko- 
plątek przyszło w Dcnison do gwałtownego iów. 
starcia między 500 farmerami I 50 pollcjanta-

W o  ‘W ł a d y w o a t o h

Na żądanie sow ieckich w ładz w  spra-  
przyw rócenia na Chińsko-W schod-  

®lei kolei ruchu w całej pełni, minister ko­
munikacji rządu Mandżuko odpowiedział, 

uczyni to w  tym  tylko w ypadku, jeżeli 
J^lszew icy zw rócą zabrane na sow ieckie  
łptytorjum 3.800 w agonów  1 100 lokomo­
tyw.
,  2-go kwietnia w  M oskwie otrzym ano  
® c harbina now e, bardziej alarm ujące  
?*adom oścl. Doniesiono mianowicie, że 
z? rejonu p rzylegającego do stacji P o g ra -  
•ucznaja przew ożono są oddziały w ojsko. 
J \0,Japońskio 1 mandżurskie, i że w  C har­
onie coraz  głośnie] mówi się o  tem , iż 

razio niezwrócenia przez bolszewików  
pagonów  | lokom otyw  Jap oń czycy  zaata-  

ują W ładyw ostok.
w, |5-go  kwietnia moskiewskie „Izw ie-  

zam ieściły następującą depeszę 
Z Czyty;

h— Wedlluig Wiadomości, pochodzących 
I*. *a®lu®uj'ące®o na całkowite zaufanie źró- 

|aw>ńslkie kola w  Mandżurii postanowiły 
aorao w swoje posiadanie kolei Chlńsko- 
. ^hodnią. Stwarzane są wszelkie powody 

Z® wywołania konfliktu, wytwarza się sta- 
unie grurat dla nałożenia na kole] Japoń- 
*ej łapy.

jj J°dnym z takich powodów Jest zgłoszona 
sowieckich wł adz bezprawna pretensja 00 

^  zwrotu lokomotyw do kolei Chińsko- 
sohodniiej mienależących i wagonów zatrzy- 

w Z. S. S. R., kiedy ruch na kolei 
Mitek walk japońsko-chińskich był wstrzy- 

DaA?’ W śród innych prowokacyjnych, wy>- 
kol<>- nately zanotować wstrzymanie na 

Chińsko-Wschodniej tranzytu towa/ro- 
aresztowanie sowieckich obywateli Itd. 

<j,'• '̂na.k wszystko to Japończyków nrl,e za- 
"Wajnia. Istnieją zupełnie ścisłe dane, że 

^r^oowiono przystąpić do burzenia mo- 
1 Pomp kolejowych. Rozpoczęcia tej ak-

Odkrycie śladów

w  Bułgarii i lagosławji
^  S ofji d o n o s z ą :  

pr ^ ° l i c j a  b u łg a rsk a  od kilku dni 
* eProvvadza w ieijją a k cję , m a ją c ą  n a  
^ . ZaP ob ieżen ie  d e m o n s tra c jo m  k o­

szt w  I ‘ K ° m a ja . A re -
2o0° Wa" y c h  z o s ta ^° jak  d o ty c h cz a s , 

?®ób, w  te m  w sz y sc y  p osłow ie k o­
s t y c z n i  d o  p a rla m e n tu .

^bii w ‘ece  * d e m o n s tra c je  w
tek  1 fn? ja  z o s ta }y  zak a z a n e . W y ją -  
niP^ c t y ni ° n o  jed y n ie  d la ... k olcn ji
1 . ‘Uleclrio;   i—

,JDie Umschau" donosi: Niemiecka ekspe­
dycja naukowa, która w r. 1932 przeprowa­
dziła bada tria geograficzne i geologiczne ,w 
Peru, dokonała sensacyjnego odkrycia: udało 
jej sie mianowicie odkryć resztki kultury, się­
gające! czasów młodszej epoki kamiennej I 
będącej podstawą kultury Inkasów. Ekspedy­
cja odnalazła na wysokości 3900 m. ruiny 
starożytnego miasta, które uważała zrazu za 
twierdzę Inkasów. Znaleziono bramę świąty­
ni, grobowiec, resztki baszt, a nawet dom, 
dobrze utrzymany. Dokładne studium tych 
obiektów wykazało obecnie, że stanowią one 
ślady prastare] kultury Tlahuanaco. W roku 
1930 stwierdził prof. Poznański, że budowle 
nad jeziorem Titicaca są starożytuem obser­
watorium słonecznem. Dane astronomiczne

wynalazek Polaka
budzi sensację w Ameryce

Prasa amerykańska poświęca wiele nref-
sca wynalazkowi polskiego inżyniera Stefana 
Zanda, pracującego w laboratorium Spcrry 
Gyroscope Co. w Brooklynie. Wynalazek 
Zanda polega na tem, że absorbuje on hałas 
spowodowany hukiem motoru samolotów. — 
Zand wynalazł specjalny materjał absorbują­
cy, którym wykłada ściany kabin samolotu. 
Zaród urodził się w Łodzi w 1896 r. Ukończył 
studia inżynieryjne na politechnice w Zury­
chu, a aeroroautykę studiował w Paryżu. Od 
1920 do 1922 r. służył w formacjach lotni­
czych armijii polskiej i francuskiej. W  r. 1925 
przybył dio Stanów Zjednoczonych, gdzie w 
r. 1932 otrzymał od Związku Inżynierów 
amerykańskich wielki zloty medal Wright** 
za swoje prace o wibracji w samolotach. Ini. 
Zand jest mężem pani Heleny Stankiewicz-

Knltnry intPtoel 
p r z e d  11.000 lat

wskazywałyby na to, że obserwatorom owo 
pochodzi z czasów 9000 do UOOO lat Przed 
naszą rachubą czasu. Kultura Tiahua jftcp na­
leży do najstarszych kultur ludzkości. Typo-
wemi dla niej są budowie z olbrzymich blo­
ków kamieni i bramy, składające się albo z 
3-ch kloców kamiennych, albo też z jednego 
bloku. Kultura powyższa była dziełem szcze­
pu Amara. Upadek jej przypada prawdopo­
dobnie na 7 wiek po Chr. Po niej rozwinęła 
się kultura Inkasów, która w stosunkowo 
krótkim czasie opanowała większą część 
wschodu południowo-amerykańskiego. Prof. 
Preuss sądzi, że miasto, odnalezione na wy­
sokości 3900 m. zostało zniszczone skutkiem 
trzęsienia ziemi.

Zand. zaszczytnie znanej tłumaczki „Popio­
łów" Żeromskiego na język angielski

tej kolei, ponieważ mają m ożność zab ra­
nia jej siłą.

j f f o r m u f a c < e  w iadom ości

Żądanych przez Mandżuko w agonów  
bolszew icy dotąd n,ie zw rócili i zw rócić  
n arazie nie zam ierzają. W  związku z tem  
wiadomości nadchodzące z Dalekiego 
Wschodu są coraz  bardziej a larm u jący  
Obawa Kremlu, że konflikt na kolei Chiń­
sko-W schodniej może mieć niesnodziew a- 
no i bardzo poważne następstw a, staje się 
coraz  bardziej realna.

K om isarz dyplom atyczny rządu mand­
żurskiego ośw iadczył, że w  rozm ow ie, ja­
ką przeprow adził ostatnio z sowieckim  
konsulem generalnym w  Charbinie, S ła-  
wuckim, ośw iadczono mu, że rzad sowie­
cki, nie myśli w cale oddać Mandźiirjł lo­
kom otyw  i w agonów .

W ob ec tego kom isarz dyplom atyczny  
zaproponuje rządow i mandżurskiemu, 
zamknięcie sow ieckich przedstaw icielstw  
dyplom atycznych w Charbinie, P ogran i- 
czaja, H ailarze 1 Mukdenie. a konsulów  
w ydalić poza granice państw a.

3f£onrentcacia i r o f s f i

a o r o ic t f t ic f l

Z Charbinu d onoszą:
O ddziały sow ieckie koncentrują się w  

pobliżu granicy Mandżurii. W edług wia­
domości ogłoszonych w tut. pismach, zmo 
bilizowane zostały po stronie sow ieckie) 
rezerw y, ludność zaś otrzym ała polecenie 
przygotow ania się na wszelkie ewentual­
ności. W ład ze sow ieckie poinformow ały 
w ładze państw a mandżurskiego, że Zwią­
zek Sow iecki jest Jedynym w łaścicielem  
wschodnio-chińskiej kolei.

W  B erlin ie  a re s z to w a n o  7 p ra c o ­
w n ik ó w  m ie js co w e g o  u rzęd u  p ra c y .

W  R e c k lin g h a u se n  a re s z to w a n o  80 
k o m u n istó w .

W  C h a rio tte n b u rg u  p o  p rz e p ro w a ­
dzen iu  w ielk iej ob ław y  w  d zie ln icy  k o­
m u n isty c z n e j a re s z to w a n o  k ilk ad zie­
s ią t  o sób .

W  B re m ie  z o s ta ł  a re s z to w a n y  so­
c ja lis ty c z n y  p o se ł d o  R e ich s ta g u  A l­
fre d  F a u s t .

JilumfaL JCenina
w  rozhładzie

Jak wiadomo, zabalsamowane ciało Lenina 
bolszewicy złożyli do szklanej trumny I wy­
stawili na widok publiczny we wspanialem 
mauzoleum z czerwonego marmuru u zewnętrz­
nych murów Kremla. Obecnie ujawniło się po­
dobno, że sztuka balsamowania nie zdołała 
powstrzymać naturahego procesu gnicia 
zwłok. Śmiertelne szczątki twórcy bolszewiz- 
mu znajdują się w stanie widocznego rozkładu. 
Od sześciu tygodni dostęp do mauzoleum jest 
zamknięty. W związku z tem ludność moskiew­
ska szepcze sobie pokryjomu, że rozpad trupa 
jest symbolem bliskiego końca stworzonego 
przez Lenina reżymu.

4P f l l a k f l w p a d g r « i w i i
w  kopalni francuskiej

Z Lille donoszą:
P rz y  zawaleniu się k orytarza na prze­

strzeni 12 m etrów  w  kopalni Haillicour, 
4-ch robotników polskich zostało zasy­
panych. Dwom udało się zbiec Innem 
przejściem , lecz dwaj pozostali pod 
gruzami. W  zorganizow anej natych­
miast akcji ratunkowej odznaczył się P o ­
lak Warliński, k tóry z narażeniem życia  
spuścił się na dno kopalni ną sznurze 
i uratow ał od niechybnej śm ierci jednego 
t  górników . Drugiego odkopano dopiero 
po 24 godzinach.

Tragiczny Kosijum maskaradowy =
SIróJ gejszę spowodował zarażenie młode) dziewczyny trądem

K u , ie j, k tó ra  u rz ą d z a  w ięk szy

W  jednej z zamożnych rodzin w zacho­
dniej dzielnicy BerMna rozegrał się cichy, acz 
wstrząsający dramat, którego bohaterką i 
ofiarą była 18-letnla Elza B., uczenlca gim­
nazjum.

R a w s k i  „ U m z u g “- 

^ B i a ł o g r o d u  d o n o s z ą :

histv m ie js co w y c h  e lem en tó w  k em u -  
trtyrnZny°h . N a z w isk a a re s z to w a n y ch  

• m an e s ą  w  ścisłe j ta je m n icy .

Elza wybierała się na prywatny bal ko- 
•tiutnowy. Nic dziwnego, że zdobycie odpo­
wiedniego kostiumu dla powabnej i smuklej 
brunetki, było kwestją nader poważną. Po 
długich poszukiwaniach wybór jej padł na 

dokonała 20 aresztow ań kompletny strój gejszy, świetnie utrzymany 
w jednej z pierwszorzędnych berlińskich wy­
pożyczalni kostiumów. Ambicja młodej pan­
ny została mile połechtana podziwem jaki 
wyrażono pod adresem pięknej toalety i nie­

mniej pięknej jej posiadaczki. Krótkie 1 zło­
wrogie były jednak chwile upojenia.

Wróciwszy do normalnego trybu życia, 
Elza zauważyła drobne plamki na ramieniu, 
którym zresztą nie przypisywała początkowo 
znaczenia. Gdy jednak kremy i inne środki 
domowe nie dały pożądanego rezultatu, udała 
się po poradę do lekarza. Zbadawszy do­
kładnie pacjentkę, lekarz po krótkiem waha­
niu zdobył się na tyleż stanowczy, go niezwy­
kły krok. Nie tracąc chwili czasu, wpakował 
oniemiałą ze zdziwienia p. Elzę do taksówki 
i odwiózł ją do znajdującej się pod Berlinem 
stacji obserwacyjnej dla osób dotkniętych 
trądem. Trudno wyobrazić sobie rozpacz 
rodziców po otrzymaniu urzędowej wiadomo.

ści, że córkę Ich izolowano na okres 6-cło 
tygodniowy w celu definitywnego ustalenia 
zarażenia trądem. Gdy upłynął termin izo­
lacji, chorą odstawiono do osiedla trędowa­
tych, znajdującego się pod Rositten w Wscho­
dnich Prusach.

Nieszczęsny kostjum wraz innemi 
przedmiotami, nałeżącemi do p. Elzy zo­
stał spalony. Zdołano ustalić, że tragiczny 
kostjum maskaradowy należał do pewnej ak­
torki. Chinki, która, opuszczając Berlin, wy­
zbyła się 9wej garderoby. Z chorej widocz­
nie na trąd Chinki zarazki przeniosły się na , 
kimono, którą to drogą przedostały sie do 
krwi nieszczęsnej ofiary, M. K.
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Uśmiechnij sie!
RO ZM O W A ZE SO BA  P R Z Y  PO R A Ń .

n y c h  Ć w i c z e n i a c h .

450 zawodników na starcie
biegu „Siedmiu Groszy" i „Polonii

—< P siak rew ! Znowu mi żona but<5w 
n(e w yczyściła™

W ed ług ostatecznych obliczeń na star- gdyż dotychczas rekord startujących za- 
cie IX  Wiosennego Biegu na przełaj „Po- wodników w  Biegu „Polon ii" nie został 
lonji" I I. „Siedmiu G roszy" stanie z  góra jeszcze pokonany.
450 zawodiników i zawodniczek. P o ra ź  pierw szy w  tym  roku w  w spol-

Je s t  to  cyfra naprawdę imponującą, n ych ram ach odbędzie sie B ieg redakcji

NA WYSTAWIE.
Pan FajmdiUift do żony, która stoi przed po­

sągiem Herkulesa:
— Saioze, ty nie stoi tak długo pnzed tyra 

bronzem. bo publika pomyśli, żeś ty jeszcze 
nigdy me widziała

JHirorpstki m istrzem fląsRa n> szabti

JEST RÓŻNICA.
— Czy widzisz jaką zmianę pomiędzy m -  • 

darni Sławka a Frystorai?
— Naturalnie, że widizę. Pan Sławek stę­

kał. że jest źle, a pan Frystar jiuż jęctzy, że j 
jes* źle.

U FOTOGRAFA.
—  Czy pan wykonuje fotografię w  natu­

ralnej wielkości?
— Oczywiście, to moja specjalność.
— To proszę, miech mi pan zrolbd foto- 

erafję wieży ratuszowej....

W UNIWERSYTECKIEJ KLINICE.
Studenci: — Pan profesor obiecał nam dziś 

powiedzieć ooś o mózgu...
Profesor: — Ach, nie nudźcie mnie pano­

wie. Ja mam w tej chwili ważniejsze rzecz/ 
w głowie, aniżeli mózg.

LOGIKA DZIECIĘCA.
Matka (do-JHetniej córeczki.): — Czemu 

y znów płaczesz, Zosieńko?
Zosia: — Dytżio wziął Większy kawałek 

kasta. Przecież to niesprawiedliwe, gdyż oti 
uż 3 lata jadł ciastka, gdy mnie jeszcze na 
wiecie nie było...

IMITACJA.
— Alfredzie, podarowałeś mi na imieniny 

ofliję perłową.-. A przecież wiesz, że taW 
hciałabym samochód™

— Wiem, najdroższa, ale tałtacyj aut je- 
aaze dotąd niema!

JEGO RATUNEK
Młoda narzeczona (do narzeczonego): — 

Gdy się już pobierzemy, sądzę, że nie bę­
dziesz się temu sprzeciwiał, że ja w  dalszym 
ciągu będę pracować w biurze?.-.

Narzeczony: — Ależ naturalnie, moja dro­
ga, a z czegofoyśmy żyli?

W  sobotę zakończony został w Katowi­
cach trwający od czwartku ogólno-polski tur­
niej szermierczy.

Turniej zakończył się rozgrywkami na 
florety o mistrzostwo Polski pań. do których 
na planszy stanęło 15 reprezentantek, prawie 
j, całej Polski i zeszłoroczną mistrzynią Pol­
ski Lanżanka (Poznań), wicemistrzynią Pol- 
sW- Stanoszkówną (Śląsk) i inneml na czele.

Z wyjątkiem może kilku zawodniczek bar­
to wysoką klasę reprezentowały zawodnioz- 

... Warszawy (Duchowna), Poznania (Rowec- 
ka I Lanżanka), Łodzi (Abramowicówna), 
-Lwowa (Krokowska) i Śląska (Stamoszkówna 
. Jeziorska).

Wszystkie zawodniczki podzielono na dwa 
półfinały, z których do finału zakwalifikowały 
się: Duchowna bez porażki, Rowecka, Lan­
żanka, Abramowiczówna. Stamoszkówna, Kro­
kowska i Jeziorska.

W  finale wyróżniła się przedewszystkiem 
; Rowecka, która zdołała pokonać wszystkie

swoje przeciwniczki i nawet swą pogromczy­
nią z półfinału Duchowną.

Poszczególne wallki stały na wysokim po­
ziomie, jednak kilkugodzinne waliki pod ko­
niec już wyczerpały po części zawodniczki.

Pierwsze miejsce | tytuł mistrzyni Polski 
na rok 1933 zdobyła niespodziewanie p. Ro­
wecka z Poznania (bez porażki). Na drugietn 
miejscu uplasowała się warszawianka Du­
chowna (1 porażka), 3) zeszłoroczna mistrzy­
ni Lanżanka (Poznań), 3 porażki. 4) Abramo­
wiczówna (Łódź) 3 porażki, 5) Stamoszkówna 
(Śląsk) 4 porażki. 6) Krokowska (Lwów) 5 po­
rażek, 7) Jeziorska (Śląsk) 6 porażek, 8) Go- 
dzielińska (Lwów).

Organizacja zawodów sprawna. Kierownic­
two walk spoczywało w rękach por. Zaibiel- 
skiego.

W  piątek wieczorem zakończono finały na 
szable panów. Mistrzem Śląska został Mi­
rowski (Warszawa).

Wieczorem w salach Konserwatorium Mu­
zycznego odibyła Się akademia szermiercza.

Wspaniale iwi&ęiim „Kuchu'

„Siedem G roszy" I niewątpliwie wspój* 
p raca ta na tym  terenie będzie nada! ko*’ 
tynuow ana z k orzyścią dla propagandy 
sportu. 1 .

Z pośród 450 zaw odników  niełatĄ™ 
w yb ić się na pierw sze miejsce. temrawF 
cej. że szanse zw ycięstw a sa dla wszy*1'  
kich praw ie rów ne.

B ieg odbędzie się w  3 kategoriach.
P ierw sze startują panie —  f kim. Be** 

pośrednio potem juniorzy —  1.500 mtr. 
na końcu senjorzy —  5 kim.

Zaw odnicy powinni pam iętać o tem- 
ab y p rzestrzeg ać na starcie  Ściśle zarza* 
dzenia kierow nictw a biegu.

T rasa  biegów odznaczona będzie chd- 
ragiew kam i. Sen jorzy —- chorągiew®  
zielone, juniorzy —  różowe, panie 
żółte.

Zbiórka zawodników o godz. 10 do ba* 
dania lekarskiego w  szatniach rest. Nu* 
glika w Parku Kościuszki w Katowicach*

Na start w sz y sc y  zaw odnicy wyra* 
szaja razem  pod kierow nictw em  organ1* 
zatorów  biegu.

Badanie lekarskie odbędzie się przed roZ* 
danie m numerów , p rzyczem  do biegu do* 
puszczeni będa tylko zawodnicy zbadani*

Z chw ilą wpadnięcia na boisko, za* 
w odnicy m uszą jeszcze raz ok rąży ć  bie* 
żnię, by następnie dobiec do m ety. N* 
m ecie należy u staw iać się kolejno do leja. 
ab y nikt z zawodników nie został prze* 
oczony. N umery startow e należy umie* 
ścić  na piersiach, b y b yty  łatw o widoczn® 
dla sędziów. ,

B ezpośrednio po zakończeniu biegu 
będzie sie rozdanie nagród, którego oso* 
blście dokona senator Wojciech Kor* 
fanty.

„ R u c ir  (Wielkie H ajduki) -  Fioridsdorler AC (WiedeA) 6 : i  ( 3 :1 )
Przeszło 3 tys. w.Sdizów przybyło w sobotę 

na boistoo „Ruchu" w  W. Hajdukach, aby być 
świadkiem gościny na Śląsku jednej iz czoło­
wych drużyn wiedeńskich, dio jakich zalicza 
się FloridsdOrier AC„ który zmierzył się z 
„Ruchem". — „Ruch" zamiast Peterka wy­
stawił na pozycji kierowinfilka napadu Gierrasę.

Nie śniłoby się nawet największemu opty­
miście, że wynik meczu przyniesie tak wspa­
niały sukces drużynie śląskiej. Przecież goście 
od kilku lat reprezentują w międzynarodowym 
świecie sportowym naprawdę markę p ie r w ­

s z o r z ę d n e j  drużyny, przyczem zespół ten 
zaliczony jest do ligi austrjackiej, a ostatnio 
pokonał nawet WAC. 1:0.

Zespół gości nie zdawał sobie widocznie 
sprawy, jaką klasę reprezentują śląscy gracze 
i zlekceważył ich sobie. „Ruch", wyjątkowo 
dobrze dysponowany we wszystkich linjach, 
pokonał wiedeńczyków bezapelacyjnie.

Już w pierwsze) połowie gry przewaga 
„Ruchu" była widoczna i jakkolwiek wiedeń­
czycy zainicjowali szereg dobrych pociągnięć, 
nie potrafili ich wykończyć.

W  drugiej połowie gry tempo bynajtonieł 
nie upada i „Ruch" nadal utrzymuje inicjały* 
wę. Świetnie w tym okresie spisują się Gic1?’ 
sa, oraz Włodarz, który obecnie znajduje *• 
w swojej reprezentacyjnej formie.

Drużyna „Ruchu", jak już wspomnieliśmy* 
miała „s w ó j d z ie ń "  i dobrze się stało, 
obecny był na tym meozu również kapilâ  
związkowy PZPN., p. Kałuża, który miał nar 
lepszą okazję przyjrzeć się materiałowi 
reprezentacji przeciwko Północy. .

Drużyna „Ruchu" podobała się ogólnie v 
miała żadnych słabych punktów. Bratu®nie miała żadnych słabych punktów. Bram1. 

dla „Ruchu" zdobyli: Giemsa 3, Włodarz 1 1 
Gwóźdź 2.

IBrzęsgocHi b e z r o b o ln e ź o  Froncaca

Froncek z swoim pieskiem idzie 
i pilnie czyta w gazeciei, 
co piszą o Gorgonowej 
i co stało się na świede.

Pod latarnia sobie stanął, 
nic nie widząc — zaczytaoy, 
a piesek dokoła słupa 
urządza swe pieskie tany.

Pieska zawsze tu i ówdzie 
coś ciekawi lub coś nęci, 
nic dziwnego zatem, że smycz 
wokół latarni okręcił.

Gdy Froncek za smycz pociągną) 
latarnia mu na leb leci!
Za to we łbie, jak w latarni 
tysiąc gwiazdek mu się świeci.

l
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi

W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ............................  „

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „

2,00

2,31

2,41

KATOWICE 
I. Nr. 301.746 O O t O S Z E N

Ogłoszenia drobne pc
10 groszy za I słowo 9
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